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Olbrzymi bój w  Królestwie Polskom.
Rozwijanie się wielkiej bitwy 

w Królestwie Polskiem.
W iedeń, 20 lipca. 

i K oresponden t w ojenny „Solin-und M ontags 
i£eilung“ donosi z w ojennej k w ate ry  prasow ej 
(pod. d a tą  18 b. m., godz. 7 w ieczór: 
j Pom iędzy W isłą a Bugiem rozpoczęte p rzed
wczoraj odosobniono sta rc ia  p rzy b ra ły  w ciągu 
Bnia w czorajszego n a  rozm iarach, ta k , że m o
kną mówić o większej bitwie, rozwijającej się 
celowo. Znam ienne je s t d la  (cj b itw y, że Ro- 
iyan ie  stawiają opór zacięty. N a zachód od 
Bugu jed n ak  zosta ł on silnie zachw iany przez 
Ul arm ię n iem iecką, co w ynika  ze zdobycia 
Kra snostaw n. N ad Bugiem w okolicy Sokala 
psiąguęly w ojska nasze piękne sukcesy  lokal- 
pe. N ad Złotą Lipą i nad Dniestrem panuje  
względny spokój. ;
; Ńa l e w o  od W isły uie staw iają  llosyan ie  
bfenzywie sprzym ierzonych żadnego oporu i co- 
jtają się ku  rzece. P raw dopodobnie siły  ro sy j
skie z tych  okolic przedtem już zostały w cią
gnięte do bitwy na północ od Kraśnika, sku 
tkiem  czego te raz  w o jska  rosy jsk ie  na lew ym  
(rosyjskim brzegu W isły, k tó ry  i l a k  s tra te g i
cznie nie da się długo u trzym ać, nie są zdolne 
jlo żadnego większego oporu.

Blizki upadek Warszawy.
G enew a, 20 lipca.

»Se-coh>« ogłosił telegram  z L ondynu, dono
szący, żc wojskowe koła w Anglii uważają u- 
padek W arszawy za nieunikniony.

Ale —  ja k  łudzą się  owe ko ła  —  w artość bo
jow a armii rosy jsk iej przez to nie ucierpi, po
dobnie jak  nie ucierp iała sku tk iem  m ajow ej o- 
fenzyw y m ocarstw  cen tra ln y ch  w Galicji.**

spraw  zagranicznych, k tó ry  ustąp ił z pow odu 
niepom yślnego -stanu zdrow ia. T ym czasem  ob
ją ł tekę  -spraw zagranicznych p rezy d en t gabi
netu  greckiego  G u n a r  i s .

Niezadowolenie we Włoszech
(Tel. wl, »Nowej R e fo rm y «.)

W iedeń, 20 lipca. 
»N. W . T agb la tt«  donosi z Zurychu:
W  m iastach  północnych W ioch, pom iędzy 

innem i w Medyolanie, Turynie, Weronie wy- 
buchnęły niepokoje z powodu drożyzny.

W śród ludności m iejskiej \*zm aga się roz
czarow anie z pow odu bezow ocnej w ojny , a  na 
tle tego rozczarow ania zaostrza się niezadowo
lenie. !-

i  mis# i o s p i
(Tel. wl. » N ow ej R e fo rm y  z.)

\y ied eń , 20 l ip c a .-  
D onoszą tu ta j ze Sztokholm u:
»l>aigblad« uw aża obe-cne położenie w ojenne 

t a  bardzo niepom yślne dla Rosyi.
Ofcnzywa Ilindenburga  w połączeniu z pocho- 

idcm woj.sk M aekonscna i arcyksięc ia  Jó zefa  
(Ferdynanda je s t w skazów ką, że te  operacye 
[wojenne przybierają kształt i rozmiary osacze
nia strategicznego, jakiego dotąd nie zapisały  
(dzieje wojenne. *

Ewakuacya Rygi.
(Tel. wl. » N ow ej R e fo rm y «.)

W iedeń, 20 lipca.
D onoszą tu z Berlina:
■»l)eutsche Tagcs-Zeitung« d-onasi z K open

hagi:
: Ewakuacya Rygi odbywa się w sposób go

rączkowy. .
W szystkie fab ryk i zam knięto , -a ma-szjfny i 

urządzenia fabryczne wywieziono w głąb  Ro-
eyk j ; _________
i \4--a.

Niemieckietorpedowce pad Rygą.
(Tel. wl. »Nowej R e fo rm y *.) 

i <v W iedeń, 20 lipca.
D onoszą tu ta j z Berlina:
»N alional-Zeitung« przynosi z nad  gran icy  

rosy jsk iej następu jącą  wiadomość.
IV ostatuicb dniach pojawiły się niemieckie 

torpedowce pod Rygą, praw dopodobnie w  ce
lach w yw iadow czych. ^

Przesileni strajkowe w Anglii,
Haga, 20 lipca. - 

W edle » D aily News«., rokow ania, k tó re  Run- 
eim an naw iązał z górnikam i i w łaścicielam i ko
palń, nie dały dotąd żadnego wyniku. Podjęcia 
p racy  w  poniedziałek  nie m ożna się spodzie
wać. W  kolach  dziennikarskich  L ondynu obie
ga w iadom ość, że giełda londyńska m a być 
zam knięta.

Berlin, 20 lipca. 
G órnicy nic chcą ustąpić, rząd  bow iem  w o- 

becnej -chwili nie może im dać  żądanej rękojm i. 
Położenie w  południow ej W alii je s t bardzo po
ważne. Strajkuje 200.000 robotników. Dla b ra 
ku  węgla m usiano w n iek tó rych  fabrykach  
stali zgasić piece.

Frzyw ódey robo tn ików  d la  -uniknięcia niepo
ko jów  w ezwali rząd , ażeb y  w  W alii -południowej 
nic obow iązyw ał bil am un icy jny  i ażeby  został 
zniesiony zakaz stra jkow ania . j

»Daily E xpress«  dow odzi, że s tra jk  je s t dzie
łem agen tów  niem ieckich. Pism o to w yznaczyło 
nagrodę w sumie 100.000 m arek za d osta rcze
nie dow odów  n a  tę  okoliczność. j t

(Tel. c. k. Biura, koresp.)
Londyn, 20 lipca. 

Doniesienie B iura R eu tera . L loyd G eorge o d 
jechał w tow arzystw ie  k ierow nika  urzędu o- 
św la ty  H endersona i m in istra  hand lu  Runcim a- 
na do Cardiffu, aby  odbyć konferencyę z przy
wódcam i robotn ików  górniczych. . łV̂ t

Londyn, 20 lipca. 
D oniesienie B iura R eu tera . W  południowo- 

w alijskim  sbraj-ku w kopaln iach  wę.g-1-a n astąp ił 
dzisiaj zw rot godiny uwagi. Rokowania z w ido
kiem powodzenia zostały znów podjęte.

n o  a n i roijjttej.
(Tel. wl. * Nowej Reformy*.)

W iedeń, 20 lipca.
D onoszą tu ta j z Kolonii:
»K(ilnische Ztg.« przynosi następu jącą  wia- 

Sdomość z Sofii:
, Osoby, k tó re  p rzybyły  tu ta j z głębi Rosyi, 
(stw ierdzają, że poza frontem  w alczących w ojsk 
Rosyjskich rozkład coraz więcej postępuje po
śród rezerw. Ja k  się zdaje, jest to dziełem so- 
cyalistów  i nihilistów, służących w wojsku.

Ostatnie rezerwy rosyjskie.
*Noicrej Reformy*.)(Tc/, u'?.

P rasa  tu te jsza  donn-: - ^ ^ deń* 20 ty’™-
telegram u »Kolnische we(b c

i Pow ołanie pod broń o sta tn ich  rocznra- 
^y jsk iego  pospolitego ruszenia - (O p o łe ź Jn ja /0! 
nudzi, k tó rzy  nigdy w w ojsku nie «h,ży ii jest 
(raczej tooretycznem  zarządzeniem , k tó ro ’ V ,e  
m a większego z-naczenia prak tycznego . .

Dymisya Zographosa.
(Tel. wl. ■» Nowej Reformy*.)

: W iedeń, 20 lipca.
- D onoszą tu  z B udapesztu: 
v »Az Es-t« przynosi w iadom ość z A ten, ze 

przyjął dym isyę Zographosa, m inistra

Kfmnnikai iuresfri. 7
(Tel. e. k. Biura koresp.).

Konstantynowo* 20 lipca.
D oniesienie a g e n c ji  , telegraficznej »Milli«: 

Główna k w ate ra  tu recka  donosi pod d a lą  19 li
pca: ■£"

Na. froncie G ardanelskim  kolo A rlbum u nię 
w ydarzyło  się dnia 18 bm. nic szczególniejsze
go. Koło Scd-il-B ahr zaa takow ała  rano Tzęść 
n ieprzy jacielsk ich  sił k ilka  row ów  strzeleck ich  
naszego leweg-o -skrzydła. N ieprzyjaciel został 
zw abiony do row ów  strze leck ich  i tam zniszczo
ny. W zięliśm y do niewoli ikilku francuskich  żoł
nierzy.

A natolijsk ie b a te ry e  o strze liw ały  zawzięcie 
obóz i m iejsca w ylądow ania n ieprzy jacielsk ie  
w T ekeburnu , spow-od-owały przytem  półgodzin
n y  pożar, którem u tow arzyszy ły  ehsplozye.

Na froncie I ra k  w  w alce ko ło  K akitu lńedżim  
zw yciężony nieprzyjaciel nie próbow ał ża-dnych 
nowych a taków . U skuteczniany przy  pom ocy 
■okrętów przewóz rannych  n ieprzy jacielsk ich  
trw a dalej.

Straty ontiehitie huto Dnidaned. '•
(Telegram c. k. Biura koresp.) .*■

Londyn, 20 lipca.
Doniesienie B iura R eu tera . W Izbie gmin za-, 

wiadomi! A sąuith , że ogólna st-ra-ty flo ty  i a r
mii lądowe-j kolo D ardanelów  wyno-si w ofice
rach i żołnierzach zabitych 8.084, rannych  2(3 
tysięcy  814, zaginionych 7.530.

ście —  nic został a J i  jed en  cały, a zaledw ie 
czterdzieści k ilk a  je s t tak ich , w  k tó rych  mimo 
uszkodzeń jeszcze m ieszkać można. —  Z 7000 
m ieszkańców  było w m ieście w chwili w ta rg n ię 
cia w roga przeszło 2000 osób. Skoro ty lko  za
częły się w alk i a r ty le ry i, ca ła  ludność  przenio
sła się do piw nic. O głodzie i chłodzie, w śm ier
te lnej trw odze o życie i m ienie —  w podzie
m iach spędzała  ciężkie dni ta  zbolała rzesza 
ofiar św iatow ej w ojny. P rzek rad an o  się ty lk o  
w nocy, aby  w ydostać j trochę  żywności. K to  
p ad l po drodze od knli — um ierał bez pom o
cy. Zwłoki zab itych  leżały  tygodn iam i po  uli
cach i p lacach , oczekując pogrzebu.

N adszedł nareszcie p am ię tny  dzień  2 m aja. 
D ata  ta  w h isto ry i zapisze się n iczatartem i zgło- 
skam i, a "obok niej s tać  będzie na zawsze u trw a
lona nazw a naszego m iasta.

Słynnemu sta ły  się G orlięe, bo tu  pow iódł się 
a tak , k tó ry  p rzełam ał fro n t n iep rzy jac ie la  — 
ale sław nem  jes t dziś to  m iasto tak że  i d la te 
go, że na niem  ogień i miecz w ycisnęły  swre 
straszne piętno.

Odeszli wungowle, ale opuszczając m iasto — 
pozlew ali n a ftą  te  dom y, k tó re  od k u l a rm a
tn ich  ocalały  i spalili w szystko, co się spalić 
dało. I  oto dziś w idzieć m ożna ty lk o  s to sy  zw a
lisk, poszczerbione m ury  bez dachów  i okien 
i sterczące k u  n iebu  okopcone kom iny.

N ajboleśniejszy już chyba w idok  p rzed sta 
w iają  ru in y  kościo ła. P rześliczny — n iedaw no 
zbudow any znacznym  nak ładem  Dom Boży, 
p rzestał istn ieć. Z ostały  ty lk o  naw a boczna i 
poszczerbiony cudow ny fron ton  z ciosu — n a  
k tó rym  w idnieje jeszcze nap is  „G orlicenses 
V irgini D eipare“ . Sklepienia, fila ry  i chór le 
gły  w g ruzach . ?

D ziesiątk i la t up łyną, zanim  ku  czci Bożej 
R odzicielki stan ie  now a —  ta k  p ięk n a  św ią ty 
nia, ja k  ta ,” k tó rą  zburzyła św iatow a w ojna. 
D ziesiątk i la t przem iną, zanim  m iasto  nasze 
dźw ignie się ze strasznego  upadku .

M ieszkańcy s trac ili cale m ienie -ruchomo i 
nieruchom e. N aw et ci, k tó rzy  wywieźli dość 
wcześnie zapasy  gotów ki, m usieli ją  zużyć na  
codzienne po trzeby  —  i w racają  wr odzieży wy- 
szarzanej, zbiedzeni i bezsilni — z rozpaczą w 
sercu. S traszne chwile, jak ie  spędzali jedni w 
mieście, inni ja k o  w ygnańcy  na  obczyźnie — 
w ybiły się na  ich tw arzach  bolesnym  w yrazem , 
na g łow ach przedw czesną siwizną.

W śród  szpalerów  zam arłych  dom ów  snu ją  
się ja k  cienie —  pochylone zgnębieniem  p o s ta 
cie m ieszkańców . { *- T _ r ^

T ak ie  to  ślad y  “ z ustaw iła u nas św iatow a 
wojna

A teraz  spo jrzy jm y wr przyszłość. N iestety  
nie wesoło się ona p rzedstaw ia. —  W szakże 
w szyscy strac ili, co mieli. Z ozemże tu  iść w 
życie —  od czego i czcm rozpoczynać odbu
dow ę? B rak  m ateryału  budulcow ego, k tó ry  do
p iero  z dalszych okolic m usi być przyw iezio
ny, b rak  sił roboczych, k tó re  należy dopiero 
śc iągnąć  z ziem sąsiednich. A przede wszy stk iem  
b ra k  gotów ki.

N asz m ieszczanin n igdy zam ożnym  nie by ł — 
nasz kup iec  wr osta tn ich  la ta c h  s ta le  podupad ł, 
odkąd  ru ch  naftow y  zm alał i p rzesta ł zasilać 
m iasto  pieniędzm i. Nie było zdaje  się w  m ie
ście realności wmlnej od długów-, ta k , ja k  te 
raz  nie ma żadnej wolnej od uszkodzeń.

Ludność je s t ta k  w yczerpana, że sam a z sie
bie sił p rędko  nie w ykrzesać. T rzeba więc. k o 
niecznie pom ocy x zew nątrz. Pow inno się ze
b rać  ty le  przynajm niej, aby  pTzcd zimą p okryć  
m u r y , 'k tó r e ‘jeszcze nie grożą, runięciem  i u- 
chronić je  przed rozpadem . T rzeba  też będzie 
n ak arm ić  nie jednego, k tó ry  pozbaw iony d a 
chu nad  głow-ą i m ożności zarobkow ania — 
cier’4  głód.

Rodacy!! Przyjdźcie z pom ocą. Rzućcie na 
ra tu n e k  ciężko d o tkn ię tych  b rac i — ile k to  
może. O trzecie datk iem  W aszym  n ie jed n ą  Izę 
zbolałych, uchronicie przed zw ątpieniem  i o- 
statecz.ną 'n ę d z ą  n ie jedną ogzystencyę.

Gorlice, w- czerwcu 191o.
-  K om itet ratunkow-y m iejski:

S ek re ta rz  *  - P rzew odniczący
T adeusz  R akuck i .  . -  Ks. Św ieykow sk i .

mienia wojskowości kapitan Filtz i nadpor. Łan- 
genbacher; z ramienia starostwa radca bud. Adam
ski; nadinżynier Bączalski z ramienia ministerstwa 
kolei i z p o  mi en i a dyrekcji kolejowej radca kol. 
Szpero i nadkom. Hochstimm; z ramienia dyrekcyi 
skarbu kom. Laskowski; z ramienia pocztj’ nad
kom. Dutczyński.

Komisya ta, po odbyciu posiedzenia w magistra
cie, pojechała na Podgórze, abj- obejrzeć projek
towaną trasę, k tóra ma prowa-dzić od zakładu Ma
tecznego za końcem ul. Kalwarj-jskiej aż do trze
ciego mostu na Wiśle.

Z targu. Dowóz artykułów żywności ze wsi, 
zwłaszcza nabiału, był, jak f  d-ni poprzednich, nie
dostateczny. Działała tu głównie wciąż ta sama 
przyczyna, zakaz wywozu z obrębu Krakowa arty 
kułów jak mj-dło, sól. cukier, owies i t. d., wsku
tek czego wieśniacy, nie mając nadziei nic w K ra
kowie kupić, nie przywożą też do nas w-iele na 
sprzedaż, kierując się do mniejszych miasteczek. 
W skutek tego trudno było kupić podług cen ma- 
ksjunalnych, masło n. p. sprzedawano tylko po 5 K 
20 li klg. Tak samo jarzj-ny i jagody pomimo 
większego dowozu, były drogie, grzybów bardzo 
mało. Ziemniaki nowe po 1 K 20 h miarka, kapu
sta ma w-ciąż niesłj-chane ceny.

Powrót instytucyj finansowych. Ih> szeregu in- 
nj-cli banków i instytucyj finansowych, które roz
poczęły na nowo przerwaną swoją działalność w 
Krakowie, przybyły w- ostatnich dniach filia Zivno- 
stenskiej Banki i ba-nku »Merkur«, którego dyrek- 
eya już przybyła. We wszystkich instytuoyach 
finansowych Krakowa dał się zanw-ażyć w osta
tnich tygodniach ruch znacznie wzmożony. Mię
dzy innemi wiele osób z prowincji, odciętej przed
tem od Krakowa, przybyw-a tu teraz załatwiać swe 
pieniężne sprawj- i transakcj-e.

Równocześnie filia c. k. uprzyw. galcyjskicgo 
ake. Banku hipotecznego w Krakowie podaje (lo 

Wiadomości, że z dniem 16 b. m. zwinęła swój do- 
tj-chczasowy prowizoryczny 'O ddział w Wiedniu i 
podjęła swój pełny zakres działania w Krakowie 
w godzinach od 9J4do 12 'A przed południem.

Uprawa nieużytków w Krakowie. Na podstawie 
rozporządzenia władz wojskowych, by wszystkie 
nieużjlk i w- Krakowie obsadzić produktami słu- 
żącemi do codziennych potrzeb, wiele osób wy 
dzierżawiło, uprawiło i zasadziło rozmaitą jarzy
ną grunta miejskie niczabudow-ane i leżące dotych
czas odłogiem. Obecnie do komendy twierdzy do
chodzą liczne skargi tych osób, że nieznane indy
widua niszczą, jarzynę, wj-rj-wając i zabierając 
dojrzałą, a nawet wyrywając i porzucając niedoj 
rzałą. Gdy takie postępowanie dzieje się nie tylko 
z krzywdą osób wydzierżawiających grunta, ale

wrzą.cj-,m octem. Ludzie o wrażliwym żołądku nie 
powinni w- obeenj-m czasie wogóle jadać•mizeryi, 
rzodkiewek, surowych owoców i sałat.

Osobj' zajęte p r zygoto wy w a.n i em potraw powin
ny szczególnie baczyć na czystość swych rąk, na
leży też zwracać baczną uwagę na zdrowie t>Tch 
osób. Pokarmów' nie należy po ich sporządzeniu 
dłużej przechowywać i zawsze chronić je przed 
muchami, o których dziś wiadomo, że przenoszą 
choroby zakaźne.

Należy wystrzegać się. picia alkoholu i zachowy
wać umiarkowanie w jedzeniu.

Unikać należy zbytecznego stykania się z oso
bami cierpiącemi na choroby zakaźne.

Polecenia godnem jest p-oddanie się szczepieniu 
ochronnemu przeciw cholerze i durowi brzusznemu.11

Ja k  się dowiadujemy, są także w toku starania, 
aby osoby przybywające do Krakowa, musiały 
wykazać się świadectwem zaszczepienia tych cho
rób, co do których, jak n. p. co do ospy, istnieje 
obowiązek szczepienia dla stałych mieszkańców 
Krakowa.

Z kr&Iu.
Kontraktowanie robotników wychodźców. Gali

cyjskie krajowe Biuro pracy w Wiedniu, powołu
jąc się na poprzednie okólniki swroje, zawiadamia 
że w myśl zarządzenia ministeryalnego termin kon
traktow ania robotników' do kraju przez delegatów 
kraj. Biura pracy w obozach dla wychodźców na- 
szjmh w Choceniu i Wagna upływa z dniem 30 1 i- 
p c a, a p r z y z n a n  y G a 1 i c y i k o n t y n g e n t  
robotników' w tjrnh obozach jest b a r d z o  s z c z u- 
p ł jr. Zamówienia więc robotników winnj' być z a- 
r a z zgłoszone, jeśli wogóle mają być załatwione.

W myśl zakomunikowanego już poprzednio za
rządzenia ministeryalnego można wysłać robotni
ka z obozu barakowego do pracy tylko na pod 
stawie f o r m a l n e j  u m o w y  o p r a c ę ,  podpi 
sanej przez pracodawcę. Wreszcie wr myśl tego sa
mego zarządzenia k a s z t a  p o d r ó ż  j* robotni
ka na miejsce pracy p o n o s i  p r a c o d a w c a  
Wobec zniesienia biletów wolnej jazdy dla robo- 
tników, zapośredniezonych przez publiczne Biura 
pracy, mogą delegaci Kraj. Biura pracy takie tyl 
ko zamówienia robotników załatwić, które prócz 
podpisanych przez pracodawcę warunków umowy 
zawierają również zaliczkę na koszta podróży ro
botników'. Koszta te z Chocenia w  Czechach (do 
Krakowa % biletu — 6 K 50 h) są o połowę niż 
sze niż analogiczne koszta z W agna pod Leibnit: 
w Styryi.
i Zamówienia wysyłać należy wprost na ręce dch 
gatów Gal. kraj. Biura pracy w  tych obozach. Za 
mówienia wysiane, do Chocenia zostaną tam zala-

i z krzywdą interesu społecznego, nie sposób jest tw .Qne ,ub w ^  n iem ożności załatwienia ode

O p®£HO§ dla iorlio.
Od komitetu ratunkowego m. Gor

lic otrzymujemy następującą odezwrę 
z prośbą o umieszczenie. Czyniąc za
dość tej prośbie, polecamy komitet 
ratunkowy nieszczęśliwego miasta 
jak  najgoręcej pamięci wszystkich 
ster naszego społeczeństwa.

Rodacy! Przez d ługich pięć m iesięcy p rzy 
g n ia ta ła  ciężka dłoń w roga nieszczęśliw e m iasto  
nasze. Przez cały ten  czas staczano  w m urach 
jego i naokół ty tan iczn e  zapasy . Nie było dnia 
bez w alki, bez w idoku krw i.

N ieprzerw any, g rzm iący  h u k  a rm at w pra
wiał w d rgan ie  n ie ty lko  pow ietrze .' — Ziemia 
; m ury  i rzęsły się w  posadach . Setk i w ielkich 
innH UjJf /'ych pocisków  z p iek ielnym  chichotem  
<’Tii7 \r w.1°i°dziCU- na  m iasto> rozdzierając  lub w
?acv tu rk rn '?'nnaJT 1-nie,iszc budc>wle- —  N ieusta jący  tu i ko t karab inów  m aszynow ych p rzeraże
niem napełn ia ł -mieszkańców-. —  Setk i tysięcy  
ku l —  p rze la tu jąc  ja k -o sy , w różnych  k ie ru n 
kach  sia ły  śm ierć i spustoszenie. B lisko 000 
osób cyw ilnych padło  w śród w alk  —  z tjroh 
praw ie połow a zm arła. N a G50 dom ów  wr mie-

K m  m i
Kraków', 20 lipca.

nie potępić najsurowiej takiego postępowania za 
pewne mało uświadomionych jednostek.

Z teatru ludowego. We czwartek 22 lipca i w 
następną sobotę i niedzielę, wieczór o godz. 7 'A 
wystawia teatr ludowy widowisko fantastyczne 
w 8-niiu obrazach p. t .K o p c iu s z e k 11. Dyrckcya 
nie szczędziła wielkich kosztów na nowe dekora
c ja , kostyumy i efekta świetlne. W sztuce tej wy
stępuje cały persona! teatru, reżyserowanj' wpra
wnie i fachowo przez p. Tadeusza Pilarskiego. — 
Sztuka daje gwmrancyę powodzenia doskonałą ob
sadą ról, reżyseryą jak i wystawą techniczną.

Stan sanitarny Krakowa. Zaszłe w ostatnich 
czasach kilka wypadków chorób zakaźnych wywo
łały pewne obawy co do pogorszenia się stosun
ków zdrowotnych w' mieście, -zwłaszcza c-o do za
wleczenia do nas epidemii cholery. Woł/ćc tego 
nalcżj- stwierdzić, że obawy te nie mają dostate
cznych podstaw; dotychczasowe przypadki cholery 
azyatyc-kiej w przeważnej większości zdarzyły się 
u osób przj'jezdiiycb, prz.edowszystkiem w-ojsko- 
wycli, a zwłaszcza jeńców-, którzy są zresztą zu
pełnie izolowani i osobno leczeni. Ilość cjwiinj-ch 
st.alj'ch mieszkańców- Krakowa, którzy zapadli na 
cholerę, jest zupełnie nieznaczna. Nic uw-alnia to 
nas oczywiście od najściślejszego stosowania prze
pisów lęygienicznych i sanitarnych, tern bardziej, 
że pojaw-ily się także inne choroby zakaźne. W tej 
sprawie miejski urząd zdrowia przesyła nam nastę
pujące uwagi:

Od początku w-ojnj- zdarzyło się w- róku 1914 w 
Krakowie u miejsoowmj ludności cj-wilnej tylko 8 
przj-padków cholery azj-atj-ckiej, a nie jak n 
nie podano — trzydzieści, w roku zaś 1915 tjlk o  
3 przypadki.

Natomiast miejski urząd zdrowia zwraca uwagę 
na to, że od pewnego czasu zac.zj-nają się mno
żyć przj-padki czerwonki (dyzenterj-i) i duru brzu
sznego (tyfusu).

Nie ulega w-ąfcpliwości, że powodem zwiększenia
Zatwierdzenie - nominacyi wiceprezydentów m.

Krakowa. JE . namiestnik Galic.yi w porozumieniu'
z Wydziałem krajowym przyjął do urzędowej wia-* s;q ilości ty cli chorób są błędy lij-gie-niezne, popeł 
domośei rezygnacyę rektora Kostaneckiego z go-*niane przez, ludność, zwłaszcza w porze spożywa- 
dności drugiego wiceprezydenta miasta i zatw ier-1 n;a w stanie surowym owoców- i jarzyn. Chcąc 
dził w toj godności nowopowołanego na ten urząd'uchronić się przed zakażeniem tern i chorobami, 
rektora Erydcryka Zolla, młodszego. Jednocześnie| w'skazanem jest przedewszystkiem zachowywanie 
namiestnik, również w porozumieniu z W ydziałem’ pedantycz.nej czystości osobistej, mianowicie do- 
krajowym, zatwierdził w urzędzie czwartego wi-' 
ccprezydenta m. Krakowa p. Franciszka Marycw-- 

b. burmistrza m. Podgórza.
Aprowizacja Krakowa. Jak  się dowiadujemj', 

wydział aprowizacj-j.ny magistratu otrzymał od Ko
mendy twierdzy zezw-olenie na' sprzedaż ludności 
5 wagonów mąki pszennej i 3 wagonów mąki jęcz
miennej. Sprzedaż rozpocznie się w przyszłym ty 
godniu. Jednocześnie są w t-oku starania o pozwo
lenie na dalszą sprzedaż.

Komisya obchodowa nowej trasy tramwaju. —
Wczoraj i dzisiaj przed południem odbywała przed

skiego

'kładne mycie rąk przed każdem jedzeniem i po u 
życiu ustępu, nadto po -zetknięciu się z podejrzane- 
mi przedmiotami, utrzymywanie czystości w- mie
szkaniach, a szczególniej w- kuchniach; bardzo sta
ranny wybór środków spożywczych, zakupywa
nych na targach. Nie należy kupować pokarmów 
nieświeżych, nadsputyeh, brudnie przechowanych, 
niedojrzałych ow-oców. Nie należy pijać naraz wię
kszych ilości zimnej w-odj-; s.pożj-wać szj-bko wię- 
szej ilości lodów, a wogóle do wszj-stkich celów 
tak  spożywozj-ch jak gospodarczj-ch użjw ać w j- 
lącznie wodociągowej, która jest dobrze i sja,e 

wstępne obrady komisya t. z\v. obchodowa dla no_| kontrolowaną. Używanie do jakichkolwiek cc «" 
wej liuiii tramwaju elektrycznego, mającej być jnieprzegotowanej wody studziennej jer-t mcpcun 
przeprowadzoną na Podgórzu. Posiedzeniom tej zaś używa.nie wody wislam-j w

słane do Wagna, o ozom interesowane Biuro lu t 
pracodawca zostanie zaraz zawiadomiony celem 
podwyższenia zaliczld na koszta podróży.

Adresy delegatów Biura opiewają:
W  Choceniu w Czecłiach: Adjunkt konceptowj 

Wj-działu krajowego Tomasz G a ł- e k  (k. k. IJa-# 
rackenverwaltung). - ' *

W W agna (bei Leibnitz — Steiermark); Sekre
tarz Wydziału krajowego Bolesław C z o ł o w s k i  
(k. k. Barackenverwaltung).

Etapowe urzędy pocztowe w Król. Polskiem. 
Galicyjska c. k. dyrekcj-a poczt i telegrafów ko
munikuje nam:

Na terenie Królestwa Polskiego, obsadzonj-m 
przez wojska austryaeko-węgierskie, utworzono 
zostały dalsze etapowe urzędy pocztowe, miano
wicie w Działoszj-nie. Bełchatowie, Gorzkowicach, 
Kłomnicach, Nowej Brzeźnicy, Pajęcznie, R udny 
kaoh, Sulejowie, Szczercowie i Wolborzu.

Urzędy te zostały otwartę także i dla pryw atne
go ruchu pocztowego.

W etap. urzędzie pocztowym w Działoszynie do
puszczone są:

a) przy 'nadaniu: Kartj- korespondencj-jne, o- 
tw arte listy, druki (gazety), próbki towarowe, listy 
pieniężne i wartościowe, nadane w stanie otwar- 
tj-m i wpłaty na pocztową Kasę oszczędności;

b) przy doręczeniu: Kartj- korespondencyjne, o- 
tw arte i zamknięte listy, druki (gazety), próbki to - . 
warowe, pakiety bez deklarowanej wartości do 5 
klg. wagi i listy pieniężne (wartościowe).

W etapowych urzędach pocztowych Bełchatów. 
Gorzkowice, Kłomnice, Nowa Brzeźnica, Pajęczno 
Rudniki, Sulejów, Szczerców i Wolborz a) przyj
muje się: Karty korespondencyjne, otwarte listy, 
druki (gazety) i próbki wartościowo; b) doręcza 
się: K arty korespondencyjne, otwarte i zamknię
te listy, druki (gazety), próbki towarowe, pakiet* 
bez deklarowanej wartości do 5 klg. wagi.

Przesyłki przeznaczone do Rudnik adresować 
należj-: „Rudniki, Królestwo Polskie1, dla odró
żnienia od miejscowości tej samej nazwy w Galicji 
położonej.

Odznaczenie. P. Latinik Franciszek, pułkownik 
cieszyńskiego 100 p. p., otrzymał w uznaniu osobi
stej i skutecznej waleczności w obliczu nieprzj-ja- 
cieia kawalerski krzyż orderu Leopolda z dckoia 
cyą wojenną. Wysokie to odznaczenie n a s z e g o  ro
daka jest już trzeciem z kolei podczas tc)  
bo oprócz orderu żelaznej 
otrzymał także żelazny krzyż pruski.

kom isji przewodniczył radca namiestnictwa Bo
brzy ński, a brali w nich udział: z ramienia in. K ra
kowa połączonego z Podgórzem prezj-dent dr Leo, 
wiceprezydent Maryewski, radcy Turski, Rolle, 
Maywalt, Liban, Beringcr; z ramienia dyrekcyi 
tramwajowej dyr. Fischer i syndyk dr Laclis; z ra-

w p r o s t  n i e b e z p i e c z n e .

o b e c n y c h  c z a s a c h  
S t a r a n n i e  w y b r a n e  p o k a r -VI |U UOl 1 ‘ 1 V- ■ '  ̂ _ _ ■

my n a l e ż y  odpowiednio przygotować przed spozj- 
ciem. Mleko należy przegotować, p o k arm y , k tó 
re się spożywa w stanie- surowym, jak rzodkiewki, 
sałaty i owoce, należj- nadzwyczaj dokładnie prze- 
mywać woda wodociągową, sałaty nadto zalewać

k o r o n y  t r z e c i e j  k l a s y

M ia n o w a n ia .  »'Wiener Zeitung« ogłasza. Mini 
sterstwo r o b ó t  publicznych zamianowało^ w poro
zumieniu z interesowaaemi ministerstwami fachowo 
w y k s z t a ł c o n e m i  członkami dla sądu polubownego 
g ó r n i k ó w  na przeciąg lat sześciu starszego komi
sarza Czerlunczakiewicza Emila w Krakowie, star
szego radcę górniczego Ferdynanda Jastrzębskiego 
w  Krakowie, rządowo autoryzowanego inżyniera 
górniczego Kazimierza Kostkiewieza w Jaśle, ra d - /  
cę górniczego dra Kazimierza Midowicza w Kra
kowie, radcę górniczego Aleksandra Onj-szkiewi- 
cza w Jaśle i inżyniera górniczego Marcelego Osad- 
cę w Krakowie.

*
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l e  isriate'.
, Jak należy witać rannego żołnierza.* Paryżan- 
jki — jak  donosi „Daily Mail“ — rozstrząsają teraz 
sprawę, jak mają zaeh-owywać się na ulicy wobec 
rannych żołnierzy, zwłaszcza w jaki sposób mają 
im okazać swój szacunek. Czy panie mają ranne
go wojownika witać ukłonem, ozy tylko spojrzeć 
na niego po przyjacielsku? Zgodzono się wreszcie 
na to, że panie m ają w  takich wypadkach kłaść 
prawą rękę na sercu, a równocześnie po wojsko
wemu patrzeć prosto w oczy rannemu żołnierzowi. 
■Widać, że w Paryżu nawet podczas wojny panuje 
wszechwładna poza.

Jak oddziałał w Moskwie zakaz sprzedaży alko
holu? Moskiewscy przemysłowcy urządzili pomię
dzy  sobą ankietę celem stwierdzenia, jakie skutki 
wywołał zakaz sprzedaży alkoholu w Moskwie i 
okręgu moskiewskim. Na kwesty-onaryusz odpo
wiedziały przedsiębiorstwa przemysłowe, które za
trudniają 2,147.000 robotników, czyli % część ogó
łu robotnikow okręgu moskiewskiego. Otóż wstrzy
manie się od pracy po libacyach zmniejszyło się o 

-31 procent, co znaczy, że o 13,457.000 zmniejszyła 
się liczba godzin straconych. S traty z tego powodu 
w przemyśle metalowym spadły z 4% na 2%. — 
W pięciu gałęziach przemysłu w okręgu moskiew
skim wzmogła się wytwórczość o 0.52%. Liczba 
wypadków nieszczęśliwych zmniejszyła się 0 -8.7 %.  
Grzywny, które w roku 1913 wynosiły 46.048 ru
bli, spadły na  26.500 rubli. Zarobek" robotników 
podniósł się o 4.4%. W ydatnośe roboty wzmogła 
się o 7.1%.

N O W A  R E F O R M A

Na mleko dla dzieci w Choceniu. Komitet do
raźnej pomocy ewakuowanych donosi, że przy kwe
ście na mleko dla dzieci w Choceniu, przy stoliku 
p. Groel-owej złożył p . Bełdowski 70 koron.

Teatr miejski w Krakowie.
W torek: „Ciotka Karola11, krotochwila T. Bran- 

dona.
Środa: „W ielka K atarzyna11, groteska Shava.

7 krakow skiego sbserw atoryum . — D nia 19-go lipca 
term om etr doszedł od +  12 0 do 4  13 8 C.; barom etr podnosił 8ięt

D nia 20 lipca o godziw e 7 rano «tan barom etru  746 4 
term om etru -)- 131 C; w ia tr: północno-zachodni.

do tak iego  zachow ania się » osoby urzędow ej« 
p o p a trzy ł nań  ze zdziwieniem , dodał: 2>ozfeg-o 
■się dziwisz, przecie ja  także  po trzebuję  żyć, ja  
m am  żonę i  dzieci«. 'W obec te j a rgum en tacy i 
żyd oczywiście j,uż się nie w ahał i 1 0  rubli p. 
p rystaw ow i w ręczył.

Oałe urzędow anie tego  p. p ry staw a  miało 
w łaściw ie na celu w ym uszanie od m ieszkań
ców rozm aitych d la  siebie korzyści. Chodził on 
po sklepach, k aza ł sobie zapakow yw ać i  odsy
łać •do do mli różne to w ary , n ieraz  we w arto
ści kilkudziesięciu  rubli, a  o zapłacie nie wspo
m inał. N ik t też z kupców  zap ła ty  od p an a  'pry
s ta w a  żądać nie śmiał. W szyscy  dziękow ali 
Bogu, jeśli nie spadała  n a  nich jak aś  do tk liw a 
grzyw na i żyli w  strachu , ab y  z najbłahszego 
pow odu nie zapracić p a ru se t rubli kaTy. Ile  p. 
p ry staw  zarobił w Sam borze nie w iem y, ale za
robek  jego m usiał być  znaczny, gdyż dostaw ał 
we w ażniejszych spraw ach i po k ilk a se t rubli 
honoraryum .

C iekaw em  i d la  nas niepojętem  je s t owo urzę
dow anie czynow ników  rosy jsk ich . p rystaw  
n. p. m iał obok sw ej kanoelary i gab inet, w  k tó 
rym  w godzinach urzędow ych »zmęczony« u- 
rzędow aniem  sypiał. N ie jednokro tn ie  s trony  
przychodzące w jak ie jś  spraw ie w godzinach 
urzędow ych m usiały  d ługo  w yczekiw ać, bo »p. 
p ry staw  spi«, a  naw et p rzez uchylone drzwi 
m ogły  widzieć jow ialnego staru szka , rozcią
gniętego n a  poduszkach. »2 e .sypianie w  biurze 
je s t w idocznie zw yczajem  czynow ników  ro sy j
skich w idać stąd , iż także k ró tk o trw a ły  n as tę 
pca owego p rystaw a, człow iek młody,, w ran 
dze  k ap itan a , rów nież m iał w przyległym  poko
ju  pościel i sypiał w godzinach urzędow ych. —  
Miał on rów nież nieznany u n as  zw yczaj jad a 
nia w biurze podczas p rzy jm ow ania  stron . W i
docznie urzędow anie w »św iętej Ro,syi« odby
w a  się jeszcze w .sposób bardzo patry& rchalny.

Spraw iedliw ość każe w yznać, iż g d y  owo 
branie łapów ek przez pu łkow nika p ry staw a  
przybrało  form y skandaliczne i nabrało  w m ie
ście rozgłosu, sam em u K rasow skiem u, p rzy
zw yczajonem u przecież do tych rzeczy było te 
go za wiele i p o sta ra ł się u g ra fa  Bobrińsk-ie-go 
o nagłe przeniesienie p ry staw a w inne m iejsce. 
Co do łapow nictw a innych czynow ników  nie 
wiele m ożem y powiedzieć pew nego. Ludność 
tu te jsza  nie je s t p rzyzw yczajoną i nie ma w pra
w y w daw an iu  łapów ek, opow iadano 'n aw e t, 
iż czyno.wnicy o taczający  p. K rasow skiego  
niecierpliw ili się z tego pow odu, że ludność 
m iejscow a nie stosuje się do tego ogólnego ro 
syjskiego zw yczaju. K rąży ły  zresztą w mieście 
pogłoski, że i inni dygnitarze, oprócz prystaw a, 
brali, i to znaczniejsze, k ilkusetrublow e łapów 
ki, ale g d y  wieści ty ch  spraw dzić niepodobna, 
nie chcem y ich pow tarzać.

N iezm iernie w ażną rolę w czasie poby tu  Ro- 
syan  w Sam borze odg ryw ała  ta k  zw ana oehra- 
na.

Hssufass* pod psnawaBftęra
(Korespondencya »Nowej Reformy*.)

I Y -
W ybornym  reprezen tan tem  ro sy jsk ie j k u ltu 

ry  by ł kap itan  żandarm ów  polow ych n ie jak i Go- 
nran. Ten grzecznością, sw oją przew yższył je 
szcze K rasow skiego. Zawsze w  rozm owie słodki, 
k łan ia ł s ię  nadzw yczaj uprzejm ie znajom ym  na 
ulicy, czasem  n aw et sam  się przedstaw iał pierw -

:iednem . słoy e'm j>y| uosobieniem  grzeczno-) W kró tce po p rzybyciu  w ładz rosy jsk ich  po-
- o  si^ n ‘a bruku  Sam borskim  nieznani tu ta j
t w i ™  ™ m go, wreku m eokreślonego, o n ikom u ludzie, przew ażnie dość młodzi, ubra- 
r " n n 'J  uia y.m wąsie, z łysiną, k tó rą  s t a - ; ni, w  przeciw ieństw ie do resz ty  Ro-syan, po cy
K n k l  7 ■ • 8r ei?CyCh włosów, w iłnem u. Byli to ta jn i agenci policyi, k tó ry ch  
k i  .zw yrodniałego ros. czynow ni- zadaniem  było podsłuchiw anie rozm ów na uli-
in in i;  S  W/ elbf 1.eI P^ ' 1 P1(2kneJ5 używ ający  cac-h, w kaw iarn iach  i innych  lokalach  i denun-

S.ię, w sypaniu naha- cyow anie m ieszkańców  "za n ielojalność przed 
em7777 v  anU? i w ładzam i rosyjskiem i. Często też próbow ali oni

1 CJ. 0  ia ry  1 w1 dok jej k rw i spra- f prowokaewi spokojnej ludności, p róbując n. p. 
■ /  .j1,1 ocznie rozkosz. Zam ieszkał w  p ię - , nakłonić ich do przy jęcia  rubii po kursie  nieo- 

1 p ^zy , u.1.cy ^ o P o n a  i -tu przy  drodze .fieyalnym , k tó ry  ustanow iono niezm iernie wy- 
p ał blC T ?  0fiary - -  sold, bo po ,3 K  33 h za  rubla, lub w ciągając

nioneo-o ^nf> d<u° • ro h ichania o b w i- . n ieostrożnych w rozm owę o p o lity ce ,1- wojnie m o n e to , na podstaw ie jak ie jś  denuncyacy i, bez ' —
ap e la c ji, zaw yrokow ał 30, czy  50 nahajek , a
dw óch zawsze go tow y eh kozaków  obnaż.ało o-' dzam i lub

W torek , 20 L ipca 591C,

w zględem  arm ii rosy jsk ie j. C ałą ich w iną hyło 
w  pojęciu  czynow nictw a rosy jsk iego  to , że 
przed w ojną jeszcze ob jaw iali nieżyczliw e u- 
sposo-bienie d la R osyi, b iorąc udział w  p racy  le
gionow ej. Za to  sp o tk a ła  ich zem sta ze strony  
„osw obodzicielki11 R osyi. Bo po jęcia  czynowni- 
ezych m ózgów  są zupełnie inne od po jęć n a 
szych. U nich popełnia zbrodnię wobec R osyi 
każdy , k to  jeszcze przed  okupacyą G alicyi, bę
dąc obyw atelem  austryack im , śm iał organizo
w ać leg iony  do w alki z R osyą. W idocznie w e
dle rosy jsk iej _ logiki zarządzenia w ładz w oj
skow ych rosy jsk ich , w ydane z chw ilą zajęcia  
G alicyi, d z ia ła ją  w stecz i obow iązyw ały  jesz
cze za czasów  urzędow ania w ładz austryack ich . 
W szelkie tłom aczenia  się aresztow anych , że, 
jak o  obyw atelom  austryack im , wolno im było

N iek tó rzy  jeńcy  zajęci .są w  biurach’. Obóz m a 
sw oją w łasną pocztę , k tó ra  w ysy ła  i odb iera  li
sty , pod legające cenzurze. Do każdego rodzaju  
p racy  zna jdu ją  się w śród  jeńców  ludzie, w ybor
nie w yszkoleni. Są przykraw acze , k tó rzy  p ra 
k tykow ali w  P aryżu , są  w yborni szew cy, s to 
larze, cieśle. Z łotnicy, to k arze  i ślusarze u p ra 
w iają przem ysł dom ow y, w yrabiając piękne 
szkatu łk i. In te ligen tn i jeń cy  oddają  się z zapa
łem  nauce języków , p racu jąc  w czasie roboczym  
w biurach.

Dużo p racy  m a poczta , w ysyłając  i odbiera
jąc  m nóstw o listów . Przychodzi dużo listów  
pieniężnych i  upom inków . Zam ożni w spierają 
ubogich tow arzyszów  broni, ażeby  m ogli pójść 
do k a n ty n y  obozow ej, k tó ra  je s t obficie we 

_ wszystk-o zaopatrzona z  w yłączeniem  wszela- 
przed okupacyą rosy jską, działać n a  korzyść! kick napojów  alkoholow ych, choćby  najbardziej 
państw a austryac-kiego, nie p rzydaw ały  s ię 'n a  niew innych. P rzychodzą d o  k a n ty n y  Ro-sya-n-ie, 
nic. W zrosły  w  pojęciach b izan tyńsk ich  m ózg Polacy , T urcy , T atarzy , K irgizi —  przedstaw i- 
ezynow niczy p o jąć  tego nie m ógł. i C1'e ê przeróżnych narodow ości.

W raz z ochraną  zjaw iła się w Sam borze tak-! W  obozie je s t  k ilk u se t oficerów , k tó ry m  ,po- 
że ro sy jsk a  polieya. Ludzie o tępym , k a łm u c - 1 s ługu ją  jeńcy. Oficerowie ro sy jscy  m ają p-rzy- 
kim  w yrazie tw arzy , w znanych "każdemu k t o ' zw:°i'te pokoje, w k tó ry ch  daw niej m ieszkali ofi- 
byw ał w  K rólestw ie, ubiorach, pojaw ili się na  cero wie a-ustro-węgierscy, g d y  w  K enyerm ezo 
naszym  ry n k u . Ja k i cci m iało sprow adzenie znajdow ał -się wojskowy|Cjbóz austro-w ęgiersk i. 
tych  ludzi, nie znających m iejscow ego języka, Oficerowie niższego stopn ia  (su.ba.lterni) miesz
ani stosunków , to trudno zrozumieć. Był to  cz‘1 ’w jednym  pokoju  po dw óch, k ażd y  ka- 
w idocznie rów nież w ykw it rosy jsk iego  rozum u Pitan  lm  osobny  pokój. C zytanie, nauka, g ry  i 
politycznego. S tało  tb tępe żohiactw o z w ielką spacery  —  o to  zajęcia .pojmanych oficerów  rb- 
pow agą n a  ry nku , znuttżone, nie m ając lite ra ł- Byj»kich, k tó rz y  mają. b ib liotekę, ogród i restau- 
nic nic do robo ty , bo w łaściw ą służbę po licy jną Tacyę. Oficerowie kozaccy  są  hałaśliw i i naj- 
spraw ow ali daw ni policyanci m iejscy, ubrani hardziej w ym agający . Z nany skrzypek  Go-ro- 
ty łko  w  rosy jsk ie  czapki. Za to  w prow adzili po- d >'óski i Basiewi.cz, a k to r  z K ijow a utw orzyli 
licyanci R osyanie now y, nieznany u nas z wy- znakom ity  chór, m ający  w ybornych śpiew aków , 
czaj m ów ienia do publiczności, naw et in teligen - 1 W sn ' s w  W ipv r’t-r7vm 'lin wcale. «h fitv  oh ind 
t.nej, przez „ ty 11. K uda idiosz? —  to by ła  zwy
k ła  form a ich zapy tan ia  do publiczności. W y
n ik a ły  s tąd  n ieraz zabawno in term ezza. Owo 
„ ty k an ie 11 było wogóle w łaściw ością R osyan  
i dopiero po pew nym  czasie, gdy  ludność prze
ciw  tem u stanow czo pro testow ała, a  chłopi pod-

W szyscy jeńcy  o trzym ują w cale -obfity objad  
i wieczerzę, tb też n igdy  nie żalą się na poży
wienie. Suszone ryby , w ędzone i świeże mięso, 
ja rzyny , kasza , ryż i zu.py przychodzą na stół. 
Po obiedzie, >o godz. 2 po południu  rozpoczyna 
się dalsza p raca  dzienna 1 kończy o godz. 6  wie
czorem. O tej porze ulice obozu pełne są  r-ozun-ai- 

m iejscy w~ wielu w y p a d k a c h " 'o s tro  *  tego  tW h egzotycznych  .postaci w -mundurach rosy j- 
rodzaju  ty tu łow anie  wyprosili zaniechali Ko- K an ty n a  ziapełnia się gośćm i, w b arakach
-syanie „ ty k a n ia 11 i aż do p rzesady  mówili na-, Pa«ujo -także ruch ożyw iony, 
w et w łościanom  „p an 11. N agle zalega cisza. Je ń c y  poszli na spoczy

nek. Tylko z baraków  oficerskich .płynie czasem  
pieśń w obcą przestiUeu.

1a R o s y i

robę jeniec, tudzież cz tere j jego .sąsiedzi łóżko
wi —  po dwóch z  obu stron —  M ą natychm iast 
do paw ilonu izolacyjnego. Szpital obejm uje dw a 

,i t |  p. Głownem  ich zadaniem  było w yszukiw a-j w ielkie budynk i g łów ne i szereg budynków  -po- 
nie osób, pozostających  w stosunkach  z w ła- bocznych.

, . . ,  ,  -o arm ią au stry ack ą . Byli to ludzie, N ależy uw zględnić, że w  obozie w  K ćnyerm e-
łn ia 1 w idzów sm -aga-, p rzybyli z arm ią rosy jską, ale próbow ano iclij zii znajdu je  -się 40.000 jeńców , .prawie w yłącznie
o ją  publicznie, na  przem ian, plecionem i ze s k o - . uzupełniać tak że  z m iejscow ych szum owin rosyj.ski-ch. M ogliby zaludnić sporo m iasto . —  

j y  naha jkam i. P . Goman w ybiegał od czasu do społecznych, ja k  z uczniów , w ypędzonych ze ’ “ ' "  " "
cza.su ze sw ego miesz ania i p rzy p a try w ał się  szkoły  i innych w yrzu tków  społeczeństw a, 

j w s ę n j scenie z widoc-znem zadow olę- R nołeczeństw a tu tejsze, nie-przyzwyczajone

Wśród jeńców rosyiskicli.
W  tych  dniach —  pisze »R ester IJoyd«  —■ 

przedsitaw icidc p rasy  w ęgierskiej zwiedzili 
w ielki obóz jenców  rosyjskich  w k en y erm ezo  
pod O strzygom iem . D ziennikarze mieli -zupełną 
wolność ruchów  i mogli uzyskać zupełnie obje- 
k ty w n y  obraz obozu, na podstaw ie n iekon tro lo 
w anych spostrzeżeń. W ynik  badań  je s t bardzo 
d oda tn i, a co najw ażniejsze, inform atoram i byli 
także  jeńcy. '

K enyerm ezo leży w pobliżu gór P ilisk ich  i 
D unaju , obóz więc posiada św ieże pow ietrze i 
wodę p łynącą  —  rzeczy  tak  pożądane ze s ta 
now iska  hyg icny . Zdrowie jeńców  je s t spraw ą 
.pierw szorzędną —  troska  o nie je s t wym ogiem  
n ie ty lko  hum anitarn-ości, lecz takżo  in teresu  
miejsoow-ej ludności. Żołnierze rosy jscy , wzięci 
do niewoli, o d byw ają  najp ierw  kilkudniow ą 
kw aram tanę. C horzy pozostają  n a  m iejscu, zdro
wi idą do -obozu. —  Ale mim-o to zdarza .się, że 
ten  i ów jeniec z pom iędzy zdrow ych m a w o rg a 
nizmie zarodki choroby zakaźnej. P rzew idziano
tak ie  w ypadki i poczyniono w obozie o d p o w ie-!jed n ak  p rzy b ra ł ta k  o-lbrzymie rozm iary , iż 
dn ie  zarządzenia. Chory, lub podejrzany  o cho-1 polieya nie dotrzymała danego słowa i na trzeci

Od osoby świeżo przybyłej z Moskwy, 
otrzymuje sekretaryat N. K. N. następu
jące informacye:

Pogrom y w Moskwie.
Pogrom  rozpoczął się 9 czerw ca i trw a ł przez 

trzy  dni. —  N ajw iększe rozm iary  p rzyb ra ł 10 
czerw ca, k iedy  to  udział w pogrom ie w zięły 
ko losalne m asy . ludności, dochodzące do se tek  
tysięcy . P rzyczyną  pogrom u było niezadow o
lenie m as z rządu , k tó ry  je s t s ta le  podejrzew a
ny  o zd radę in te resów  państw ow ych n a  rzecz 
Niemców. P rzypuszczenia  podobne zn a jd u ją  
w iarę n aw et w śród policji*, k tó ra  nic m ając 
dostateczn ie  surow ego nak azu  z gó ry  co do 
zachow ania się wobec poddanych  niem ieckich, 
postanow iła  załatw ić się z nieini d rogą  pogro
mu. W  ty m  celu zapew niła pogrom ców , dż w 
ciągu trzech  dni nie będą  przedsięw zięte żadne 
surow e środki, ja k  to  strze lan ie  i t. p. Pogrom

niem. Bito n iejednokro tn ie  aż do k rw i i ornklle- <]o tej in sty tu cy i, w kró tce  poczuło na  sobie do-
m a, poczem oriarę  spraw iedliw ości ro sy jsk ie j tk liw ie iei d z h łiln n ś ć  N ienfnośe nor-zebi sip 
oblew ano zim ną w odą i w yrzucano n a  ulice ! ■ J J /  ^ ^ a tn o s c  poczęła się
J a k  już nadm ieniliśm y, dw ie z  ty-cdi ofiar (d d o n  * ?7'®rzy c °sob m iejscow ych bo o me-
i żyd) nab aw iły  się w  w ięzieniu w.sku-tek ob?-' i ym  Z‘T ęły k ^ y.c WieSC1’ \  s?osun‘
cia nahajkam i S k a ż e n ia  k rw i i zm arły. L ekarz i I T 'n* i • * \ , Jomego i ty lko  ludzie, zna acy Bie bardzo bliz-

r igelm ajer m iał nawe-t zam iar donieść o  tem  ]i 0  j m ający  do siebie zupełne zaufanie, odwa-
naczeln ictw u  pow iatu  w  form ie urzędow ej, ale  ^ali się mówić ze sobą -otwarcie o w ojnie i spra-
zaniechał tego ostrzeżony , iż jego  sam ego ino
g łąby  za to  sp o tk ać  w ielka nieprzyjem ność.

Goman przesadził jed n ak  w sypaiiiu naha- 
ije-k i ja k  opow iadano  został w reszcie p rzez w yż
sz ą  w ładzę  usunięty . Między innym i bowiem 
(wsypał on po k ilkadziesią t nahaji dwom p rzy 
w iezionym  do Samborskiego więzienia znanym  • 
objwyatelom  lwowskim , w łaścicielom  w iększych 1 

hoteli pp. Z. i St., z k tó rych  o s ta tn i długo w sku
te k  -pobicia ch-orowra ł i przez jak ieś w pływ y zdo
ła ł sw ą -sprawę p rzedstaw ić gubernatorow i Bo- 
brińskiem u, co spow odow ać miało wreszcie u- 
sunięcie G om ana z  jego stanow iska .

S ty k a jąc  się z czynow nikam i rosyjskim i 
przekonaliśm y się, iż na jgo rsi z nich są w łaśnie 
ci, k tó rzy  są słodcy  i uprzejm i w  obejściu. —  
iCzem czynow nik  ro sy jsk i bardziej uprzejm y, 
tem  niebezpieczniejszy.

W  czasie rządów  p. K rasow skiego m ieliśm y 
-sposobność zapoznać się jeszcze z jednym  o- 
kazem  -cyw ilizacji rosy jsk ie j, panem  p rysta - 
,wem, k tó reg o  nazw iska  jed n ak  nie zap isała hi- 
istorya naszego grodu. Był to m ężczyzna s ta r 
szy, n b k i, gruby, w  m undurze pu łkow nika  o

w ach, z n ią  zw iązanych. C ałą nikczem ność de- 
m oralizacy jnego  rosy jsk iego  system u rządu  po
czuliśm y w kró tce. Żyliśm y w w iecznej obawie 
przed denuneyam i, szpiegostw em , rew izyą, a re 
sztow aniem . W iele osób było  zaw sze p rzygo to 
w anych  do niespodzianej rew izyi i aresztow a- 

Spakow yw ali najpotrzebniejsze rzeczy, 
ab y  w  razie obudzenia ich w nocy  przez żan d ar
mów z propozycyą udan ia  się n a  e tap , módz 
p rzynajm niej zab rać  niezbędne p rzedm io ty  i 
trochę żywności. Bo aresztow ania odbyw ały  się 
z reg u ły  w  nocy, gdzieś około godziny drugiej. 
O tej też porze obudzono w nocy dw óch tu te j
szych lekarzy , d ra  B rauna  i B igelm ajera, k tó 
rym  zarzucono nielo jalność wobec R osyi i za
brano  natychm iast ze sobą, nie pozw oliw szy im 
n aw et przygotow ać się do w yjazdu. R ano po
pędzono ich piechotą w raz z innym i aresz tow a
nym i pod konwojeijj sa łdackim  do Lwowa, nie 
zw ażając w cale na podeszły w iek i słabe zdro
wie d ra  B igelm ajera.

A resztow ania b jdy , zwłaszcza w czasie po
b y tu  u nas sz tabu  arm ii genera ła  Brusiłow a, na  
p o rządku  dziennym . Co k ilk a  dni dochodziła

K om endantem  obozu je s t pu łkow nik  Braun, 
•któremu pom agają: jeden  pułkow nik , dw aj pod
pułkow nicy  i oficerow ie niższych stopni. Służbę 
bezp ieczeństw a pełni k ilk a  kom panij pospoli
tego ruszenia . T a siła zb ro jna je s t -niewielka, 
mimo to  w  obozie panu je  w zorow y porządek  i 
.spokój. Jeń cy  Mnie m ają  żadnego powoklu do 
w szczynania sporów  —  o to  tajem nica spokoju.

Je ń c y  m ieszczą się w b arakach , z k tó ry ch  k a 
żdy  ma 500 łóżek. W sta ją  obecnie o godz. 5 ra 
no i  m ają pó łtorej godziny  czasu n a  ubieranie 
.się, m ycie, uporządkow anie  łóżka  i sy p ia ln ą  —  
W ody do baraków  d ostarcza  w ielka s tudn ia  z 
pom pam i, a  -nad D unajem  znajdu ją  się ogrom ne 
łazienki. Posiliw szy się czarną  kaw ą, idą  jeńcy 
do roboty . P od  dozorem  swoich w łasnych pod
oficerów  partye  jeńców  p racu ją  w w arsztacie 
.szewskim, lub kraw ieckim , za ję te  są oko ło  bu
dow y dalszych  baraków , posługu ją  w k u 
chniach, p racu ją  w  og rodach  i t. P-

podaanycn memieckicn 113, rosyjskich 98, pańs 
neutralnych i sprzymierzonych 113. Zabitych pod
danych niemieckich naliczają około 25 osób, po
gromców zaś zginęło około 600 osób, z k tó ry ch  
w fabryce K ellera  znalazło śm ierć w piw nicach, 
napełn ionych  w ódką, 300 osób. — Chodzą po
g łoski, że d y rek to r fab ry k i K ellera  sam  p o d p a
lił p rzedsięb iorstw o przez rozlan ie  sp iry tusu , 
ab y  tym  sposobem  u k a rać  pogrom ców . S tra ty  
m aterya lne  tru d n o  obliczyć, gdyż oprócz kom 
pletnego  zniszczenia u rządzen ia  p rzedsięb iorstw  
i ich m ateryałów , pod leg ły  zniszczeniu w szelkie 
d o k u m en ty  hand low e, ja k  to  księgi, w eksle 
i t. p . Mniej w ięcej je d n a k  ob liczają szkody, 
w yrządzone przez 
lionów rubli.

pogrom cow , n a trzysta mi

l i  a n d e ł przemysł wojenny.
B rak  obrab iarek , m aterya łów  surow ych i in 

s trum entów  ta k  się da je  odczuw ać, że naw et 
te  nieliczne p rzedsięb io rstw a m oskiew skie, k tó 
re są w stan ie  p rodukow ać am unicyę, nie m ogą 
w ykorzystać  całej swej w ydajności. O trzym a
nie zaś a m u n ic ji z Jap o n ii i A nglii je s t bardzo 
u trudn ione, gdyż są  ty lk o  dw ie drogi, nader 
oddalone od te renu  w ojny, a  m ianow icie: Ar- 
changielsk  i W ładyw ostok . T ak  w jednym , jak  
i w drugim  porcie je s t ta k a  m cc nagrom adzo
nych  tow arów , że p rzy  tych  środkach  przew o
zowych, jak im i ro-zporządza R osya, tru d n o  bę
dzie w yw ieść je  w  ciągu  roku.

Po klęsce k a rp ack ie j, przem ysłow cy zaczęli 
się n a  g w ałt organizow ać w  celu niesieniu  po
mocy arm ii. W sk u tek  jed n ak  b rak u  środków  
technicznych, nie w iele uda im się zdziałać.

Ogólny s tan  ekonom iczny R o s ji  dużo pozo
staw ia  do żjrczenia. Zeszłoroczne u rodzaje  nie 
ty lko  że n ie  udało  się zrealizow ać przez w y
wóz go zagran icę, lecz też z pow odu zajęcia  
d róg  konumika-cyi d la  potrzeb w ojska, nie zdo
łano  zaopatrzyć  n a jbardz ie j zaludnionjm h cen
trów  w m a tc ry a ły  spożyw cze i opałow e, eo 
w yw oła znaczne podniesien ie się cen, z r a c j i  
czego ludność poczyna coraz bardziej szem rać, 
głów nie w iniąc n ieudolność ad m in is tracy i rz ą 
dow ej, k tó ra  n ie ty lko  nie um iała  zorganizo
w ać dostaw , lecz będąc p rzekup iona  przez du
że przedsięb iorstw a, działa  n a  ich korzj*ść. — 
W ogóle s tra szn y  je s t b ra k  ludzi, k tó ry m  rze 
czyw iście chodziłoby o in te resy  R osyi; za to  
tak ich , k tó rzy  p a trz ą  na  obecną w ojnę, jak o  
na  środek  w zbogacenia się, za jak ąk o lw iek  ce
nę jest bardzo dużo. —  N aród  i a rm ia  w idzi 
i czuje to. D uch ich coraz bardziej słabnie, a 
n ienaw iść do rząd u  w zrasta . W ielką  pow agą 
u narodu  rosy jsk iego , cieszy się jedj-n ie M iko
łaj M ikolajew icz i w nim  jednym  p o k ład a  lud 
ro sy jsk i całą sw ą nadzieję.

Urodzaje. “)
U rodzaj tegoroczny  pod ług  danych  oficyal- 

nych, zapow iada się nie najgorszy . W  rzeczy
w istości zaś je s t inaczej, pom yślnego u rodza
ju z pow odu n iedosta teczn ie  upraw ionej roli 
spodziew ać się nie m ożna, a  zbiory b ęd ą  m ar
ne, gdyż odczuw a się straszn y  b ra k  narzndzi 
ro ln iczych. N

dzień pogromu dały się słyszeć salwy strzałów, 
skierowane do tłumów. Od strzałów  je d n a k  n ik t 
nie ucierp iał, gdyż w ojsko s trze la ło  ty lk o  d la  
postrachu , pom im o, iż m iało w y raźn y  rozkaz 
nie oszczędzać tłum u. B yły  w ypadk i, że nie
które oddziały wojska odmawiały posłuszeństwa. 
W tak ich  w arunkach  tru d n o  było  przew idzieć 
koniec pogrom u, k tó ry  zaczął p rzyb ierać  cha
ra k te r  m anifestacy i po litycznej. 

v M anifestanci w sw ych okrzykach  w yrażali 
g łów nie n iezadow olenie z cesarzow ej i Jc liza- 
w iety  F ioodorów ny (w dow y po zab itym  S erg iu 
szu), jak o  s tronn iczek  Niemców. —  Gencfrał- 
g u b ern a to r K s. Ju supow  i naczeln ik  m iasta  
A ndrejew  czuli się bezsilni i m usieli bjrć nie 
na  ża rty  przerażeni, skoro  jak o  ofieyalni p rzed
staw iciele rządu  rosy jsk iego , zw ykle ig n o ru ją 
cego opinię publiczną, tym  razem  jed n ak  zw ró
cili się do g łow y m iasta  (p rezyden ta), n ak azu 
jąc  mu zw ołać zebranie d la  w ydan ia  ode
zw y do m ieszkańców  M oskwy, w zyw ającej icll 
do zap rzestan ia  pogrom u. Odezwy g łow y m ia
sta  i s ta ra n ia  policyi, tym  razem  już szczere, 
zdołały  nareszcie położyć kros pogrom ow i, w 
k tó rym  oprócz czerni b ra li udzia ł robo tn icy  
praw ie w szystk ich  fab ry k  m oskiew skich i dużo 
zapasow ych żołnierzy.

Rozgrom iono m agazynów  i p rzedsięb iorstw

Strajkujący górnicy.
_ Rotterdam, 20 lipca. 

„R ottcrdam sche Co-urant11 donosi z L ondynu: 
■ iD a i ly  Chronicie11 zw raca uw agę n a  in iensy -" 
w ną p ropagandę przeciw ko wojnie, k tó ra  je s t 
p row adzoną w okręgu w yborczym  znanego 
przyw ódcy p a rty i socyalis-tycznej, K eir Hardie- 
go. S tra jk u jący  robotn icy  podzie la ją  wmjenne 
zapatryw ania K eir H ard iego  i jego zwolenni
ków . N a konferencyi przyw ódców  s tra jk u ją 
cych robotn ików  jeden  z uczestn ików  ośw iad
czył: „My robo tn icy  jęczym y teraz  pod  ciężą- 
reyi „prawna am unicy jnego 11 i jesteśm y w  nie 
zgodzie z praw am i państw a. C ały św iat jest 
p rzeciw ko nam  —  w yjąw szy Niem iec, A u s tro - .
W ęgier i T u rc j i '1. ^

„D aily  Chronicie11 1 inne dziennik i proponują 
dalej, aby  r z ą d  s k o - n f i s k o w a ł  w kłady  pieniężne 
S t r a j k u j ą c y c h  robotn ików  i ich organizacyj, 
z n a j d u j ą c e  się w bankach . P od ług  owego nowo- 
w prow adzonego „praw a am unicy jnego11, każd y  
-strajkujący może być sk azan y  yia k a rę  pienię
żną 5 f. st. (125 kor.).

Odpowiedzialny redaktor: 

Wydawca:

Eiid&If Osfmmsi

poczciwej, jow ialnej, _ zw ykle uśm iechniętej | ^ e s ^ k a ń e ó w  m iasta  p rzygnęb ia jąca  w ieść,^że 
tw arzy , z d ługim  zaw iesistym  -wąsem, s ł o we m! ®1® • aresztow ano , że u tego lub owe-
ty p  poczciw ego, sym patycznego  staruszka . Był Ltd . J .........
on nom inalnie naczelnik iem  policyi miejskiej" i

Z jednego dnia.
B ył bardzo g o rący  dzień.
W  odległości oko ło 'ty is iąca  kroków  odem nie 

m aszerow ała -straż ty lna . Młodzi, smukli, p rzy 
bran i w siwe m undury  żołnierze, -szli wolnym, 
amęc-zonym 'krokiem . Z po*d nóg urn-osiły się tu 
m any py łu , w ustach nie bjl-o an i k rop li śliny.

Szliśmy- jak ąś  d rogą, w ś r ó d  gęsto  o b o k  siebie 
zbu-dowanych dom ów . P rzed  nam i daleko  nasze 
w ojska, za nam i k aw alc ry a  —  nic nasza. N a 
k-ońcu w yciągniętego w ęża trzeciego batalionu

urzędow ał w ra tuszu . \U w a ż a ł on swoje s tan o 
w isko w Sam borze jedyn ie , jako  źródło p ręd 
k iego  -wzbogacenia się i -sam się upom inał bez 
•ceremonii p rzy  każdej spraw ie o łapów kę. —  
Rzecz dla nas nie do uw ierzenia, a  jed n ak  ta k  
było. W  parę dni po sw ym  przyjeździe zaraz 
tra fiła  mu się następ u jąca  spraw a.

Żyd m iejscow y żalił się przed nim, iż da ł „pod- 
radczyikowi«, t. j. kupcow i ro-sjrjsk iem u zad a tek  
na tow ary  w kw ocie 50 rubli, a tym czasem  ów 
podradczyk  tow ar -sprzedał k om u . innem u i 
p ieniędzy zwrócić mu nie chce. P . p ry staw  w y
słuchaw szy obie stro-ny^asądził podradezyka na 
zw rot 50 rubli, a  g d y  -on się w zdragał zwrócić, 
m achnął m u k ilk a  razy  n ah a jk ą  przed oczym a 
i podradczyk  pieniądze żj-dowi zwrócił. Żyd za
dow olony w rócił do dom u i podziw iał w duchu 
-szybkość i -skuteczność rosy jsk ie j spraw iedli
wości. Z a chwilę jed n ak  z jaw ia  się u niego w  
:domu sam  pan  p ry staw  (w m undurze pu łkow ni
k a  p rzy  szabli) i żąda, aby  m-u zapłacił z ow ych 
50 rub li dziesięć, a  gdy  żyd nieprzyzw yczajony

go b y la  rew izjm  i t. p. /
A resz tan tów  trzy m an o  początkow o w jednej 

z sal tu te jsze j szkoły  w ydziałow ej żeńskiej na  
pierw szem  piętrze, w szystk ich  razem  ze zwy
k łym i zbrodniarzam i, w lo ka lu  Bios yc lanie 
brudnym , n igdy  nie zam iatanym , an i m ytym, 
w tym  sam ym , w k tó rym  przez szereg  m iesięcy 
um ieszczano jeńców  w ojennjrch. W ięźniow ie ci 
dostaw ali, zam iast łóżka, b ródny  barłóg , pełen  
w szelkiego rodzaju  robactw a. M iędzy innym i 
siedzieli w tym  lokalu : tu te jszy  ad w o k a t dr
S tachura, ks. Ja n ic k i z Jed licza, w iceprezes 
R ad y  pow iatow ej krośn ieńsk iej i  no taryusz  
D ębicki ze Żm igrodu, przez czas k ilku  tygodni 
N ikom u z m iasta nie dozw alano do nich p rzy 
stępu. W reszcie popędzono ich do Lw ow a 
zam knięto  w „B ryg idkach11, gdzie też ks. Ja n i
cki, starzec z g ó rą  TOlet-ni, znękany  tem i przej
ściam i, życie zakończył,

T en  sposób trzym an ia  w ięźniów  politycz
nych, k tó y ch  R osyanie nazyw ali zak ładnikam i, 
charak te ryzu je  najlepiej ich barbarzyństw o . Bo 
byli to  ludzie, k tó rz y  niczego się nie dopuścili

tem p rzela tyw ały  arm atn ie  kule w ielkości m a
łych d z b a n k ó w ,  rw ąc w strzępy  żyw e k aw ały  
mięsa. W yryw ały  i rzucały  • w przestrzeń  nogi, 
ręce i głow y. P ry sk a ły  -z fu-kaniem g ran a ty , -ję
czały  tuż przy ziemi -szrapnele.  ̂ *>

Żołnierz cofał -się ciągle i powoli...
W  pew nym  m om encie ogień s ta ł się tak  gę

sty , że tw orzył jeden n ieprzerw any  łom ot. To 
b a te ry a  'skoncentrow ała ogień n a  nasze -prawe 
sk rzyd ło , p ragnąc  odciąć nam  drogę dalszego 
odw rotu .

G rzm ot dział zag łuszał słow a kome-ndy. 
Żołnierz -szedł jeszcze w  -ordynku-, ale p ad a ł z

G rzm otnęły strza ły , zatrzeszczały  zam ki k a ra 
binów. * r

—  D ruga i trzecia salw a. A  potem  już ogień 
g ęs ty  bez przerw y. Po przez d ługie, nagie pole 
w yciągnęła się w linię jed n a  so tn ia  i szla nie- 
w strzym anie do szarży, ż a  n ią  czerniły  się d a l
sze biegnąc z trzask iem  i tentemt-ein. N a pra- 
w o ^ d  -na.s zaw rócili lukiem , chcąc nas o sk rzy 
dlić. W nadbrzeżnej w iklinie czatow a! już je 
d n ak  n a  nich podporucznik  Sm olarski z pół- 
■kompanią żołnierzy. H uk  w strząsną ł pow ie
trzom... zako łysaly  się na  koniach postacie. 
L inia grzm iała -strzałami ta k  gęsto , j a k  ty lko

w lekli -się -spóźnieni m aruderzy. P od  rzem ie
niami pasów  zbijał się po t kropli-stą p ianą. Od 
czasu d o  czasu  m ijał -nas wóz z bagażam i szyb
ko , i jakoś dziwnie trw ożnie.

Odwrót...
Rozum ieli to kom endanci i rozum ieli żołnie

rze, ale n ik t nie wiedział d laczego...
— G dzieś n a  sk rzyd łach  zby-c-zyli —  mówili 

s ta rzy , w ytraw niejsi żołnierze.
A  za  nam i r-osły wciąż tu m a n y  k u rz a w y , po

ły sk iw ały  w rogie spisy w słońcu. W róg -szedł 
ł ,w a  i  m iażdżył. O dstrzeliw ała mu się gęstym  
no-niem arie rg a rd a . G w izdały  tu  i  ówdzie cmen- 
rarnem i ^łosy  pociski, za  niem i z szumem i w ar- 
K  “ leo laiy  -szrapnele 1 g r a n t y .

W  p o r z ą d k u !  pluton w ty raliery! -  w ołały

^ S e z o n y  żołnierz leniw ym  ruchem  zw rócił 
sie d-o -nieprzyjaciela-. P ochy liły  się lu fy  .karabi
nów . Ale w tedy  n as tąp iła  iście piekielna chwila. 
G dzieś z m gły i tum anów  p y łu  b łysnęło  -  raz, 
drugi, trzec i i czw arty . Później zag inął porządek  
strzałów . A rty le ry a , w yszukaw szy  cel biła  bez 
przerwy, bez zmęczenia* Z sz&tanstkiii! chicho-

u, upału i zm ęczenia. Aż wreszcie -prjr-s^ ^   . - . . . , ,  , , .
:-: kł-0 i TO-zbiegło -się na setki drobnych punkci-; liery zaczęły -sio kurczyc i jasmy gotować d

     o__ jak
ło coś, ję -j żołnierz zdołał nabijać. R ozrzucone nasze ty-ra

ków . Żołnierz szukał opacia nad -brzegiem rw ą- skoku. __
cej rzeki. R ów nocześnie zam ilkła n ieprzy jaciel- W .słońcu z a b ijsn ę ij 'U jLT1- T„
sk a  a rty le ry a , a  z krzew ów , k-tóremi b y ły  w yr- w uszach ukochane to n y  »\Varszawi • ri«.
wy p o k ry te , i z row ów  w ybiegły m asv  jeźdź- k a ś  dum a rozparła  piersi, ..7 • ac le tna, 

y  1 u  J  o  j  « j i m s 7 Vc-Ii p o g n a ł a  -po s ł a w ę  naco w. P łask ie  czapki, bure  p łaszcze, pochylone sam a, co ojco\v nasz j i
-spisy 7 ' pola G rochowa i Olszy nki... ■ ✓ ■

P ó ź n i e j  w y c i e  t a r g n ę ł o  pow ietrzem . | I  w t e d y  żołnierz zrozum iał, ze sta je  się zwy-
 Bez w yjścia — szeptali oficerowie. A sz m e r. cięzeą, że niem a tak iego  przeciw nika, coby  mu

ten  złow rogo -szedł w zdłuż linii uk ry tego  żoł-'-opór -Stawał, i mógł go zw yciężyć, 
n ierza, ja k  jak ieś przekleństw o, ja k  w yrok
śm ierci. ,, j _ ______ _

I  -rzeczywiście z praw ego sk rzyd ła ' naszego Zaszum iało... i nagle —  rzekłbyś —  s ta d o  go- 
odw róconego fron tu  b ieg ła  ciżba na
w anych konikach , z ja tag an am i w ^  UUai,ęp ^ ..,   o --- . ^
jan a  k rw ią , i jeszcze krw i żądna. Na ś ro d k u 1 unosiło się k ilkanaście  b iałych djim kow. U dołu 
naciskał ogniem spieszony ka-w-alerzysta. Lewe ‘ trzeszczał -ogień i la ła  się szczodrze .rrew. To 
-skrzydło zagięl-o się i  brało  przestrzeń  po  p rze -)au strj-ack a  u rty lerya^celnenn  s rzal-ami raz iła  
-strzeni.

T y ły  zam ykała  g łęboka, rw ąca rzeka... | mi i

N ieprzyjaciel cofał się w p-oplochu.
W  tem za naszem i plecam i ry k n ę ły  dz ia ła .

iia  ntiarogu Aaszumnuo... 1 nagli.
niezm-ord’0 - ! łębi obsiadło linię n ieprzy jacielską. v\ rów nych 
zębach, pi- odstępach , nad głowam i

—  Salw a! cel! pal!
M ały człow ieczek ze wzniesi-onym 

sztu-cerem porw ał za sobą p ierw szą
w gorę 

linię. —

linię wro-ra. Je"szcze k ilka salw  za uciekający- 
żołnierz nasz począł m yslec o przepraw ił 

„ a  d r a g ,  s tro n , rsek i. ^  w i e n c k o w s k L

Z D ru h am i L ite rack ie j w K rakow ie, uL Jngiełlońsfcr lg .
Rządca drukami I i  R. Górski.}


